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Przesilenie. 

Obecne propozycje rządów zagranicznych dla. 
uspokojenia i zadowolnienia Polski, dalekiemi są 
jeszcze od programan; założonego przez Rząd na- 
rodowy w Warszawie. Postępowanie żółwie dy: 
plomacji europejskiej w sprawie polskiej, jest 
bez zaprzeczenia dziwnym faktem, odsłaniającym 
zarazem jak navrężone są stosunki wszystkich 
państw, jak wszystkie „gabinety zwikłane są 
różnorodnemi względami, i zarazem jak = część 
Europy na' anorwalnych i fałszywych spoczywa 
jeszcze  zasedach.  Kwestja polska,  stawszy 
się kwestją europejską pierwszego rzędu, zyska: 
wszy sobie sympatje ludów, jak duch Banka sta: 
nęła przed rządami, groźniejsza jak kiedykolwiek. 
Z początku rządy nie wierzyły aby powstanie 0- 
becne trwać i utrzymać się mogła, tem mniej aby 
jakąkolwiek mogło mieć przyszłość; nie więrzyły 
aby naród bezbronny mógł nawet walczyć z ko 
losem świata. Chcąc jednakże zadość uczynić 
silnie napierającej opinji -= rządy wysłały do 
Petersburga noty =~~ elastyczne —* dwuznaczne, 
z jednej strony niby grożące Moskwie, z drngiej, 
jednakże odsyłające Polskę do łaskawego "serca 
wspaniałomyślnego cara! — Nuty ' te szyderczo 
przyjął Petersbarg, rzucił amnestję Polakom, 
jak by na urągowisku, postraszył B:rgiem, a 
Earopę i gabinety zbył kilku ogólnikami, bardza 
grzecznemi, lecz bardzo i butnemi zarazem. A 
tymczasem powstanie rosło w siły z daiem ka- 
żdym, chociaż obfite w klęski, coraz silniej pory<1 
walo wszystkich, krew lała się po całej przestrzeni 
Polski pod zaborem moskiewskim. Rgd narodu- 
wy 2 każdym dniem co raz większe zdobywał 
uznanie, nbezwładniał rząd moskiewski i stał się 
jedynie rządzącym w kraja. W obec tych faktów 
uczuła się dyplomacja bezsilna i lękliwą i sta- 
nęła niepewna, chwiejna, przeczuwająe iż w hi- 
stonji przyszła chwila do spełnienia wielkiego aktu - 
zadośćaczynienia, do której ona nie posiada do- 
syć. odwagi.: aby śmiałym czynem akt ten przy 
spieszyć, choć sumienie ludów w obec tyla krwi 
niewinnej przelanej dopomina się głośno stano- 
wczych od niej kroków |... iż 

Chwila więc obecną jest chwilą przesilenia. 
Nie chcemy się zapuszczać w tajne labirynta po- 
lityki europejskiej, za wielka to pruca; tem mniej 
chcemy odgadywać, jakiemi drogami i na jakich 
zasadach i stosunkach dalsze kroki dyplmatyczne 
prowadzone będą, choć tyle o tem mówią i piszą za 
granicą; więcej w tem wszystkiem jest jeszcze do- 
mysłów jak prawdy. Sądzimy jednakże, iż gabinety“ 
„agrauiczne, mająca obowiązek bronić cywilizacji, a 
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Przegląd wypadk 


ów obecnej wojny. 
I. 


(Cigg dalszy). 
Po siedmiodniowem obozowaniu w Goszczy 
wyruszyły oddziały Langiewicza przez Słomniki 
do Sosnówki. Obóz w Goszczy nie był tak šei- 
śle pilnowany, jak to zwyczaj i potrzeba podczas 
wojny wymaga, aby zapobiedz wkradnięciu się 
pod różnemi postaciami szpiegów, którzy korzy- 
stając z tej nieostrożności mieli czas i sposobność 
zajrzeć w najdrobniejsze szczegóły młodej orga-- 
nizacji hufców powstańczych. * Zdawałoby się że | 
uwaga ta jest może przesadzoną lub że się kie- 
rujemy podaniami ludzi nieroztropnych lub nie- 
przychylnych. Rzeczywiście jednak tak nie jest, 
gdyż staraliśmy Bię dotrzeć do Źródeł, które na 
wiarogodn'ść zasługują. Tajemnica jak najści 
ślejsza otacza podczas wojny Oddziały obozujące, 
aby nikt nie mógł zajrzeć w zamiary komendan- 
ta lub oszacować jego siły. Najmniejszy czasem 
szczegół lub drobnostka, nie na oko nieznaczącą, 
zauważana przez dobrego 82piega, a dobrze Zro- 
zamiana przez zręcznie badającego oficera sztabu, 
może po nitce doprowadzić do najskropulatniej 
zachowanej tajemnicy. My wiemy to z dcówiad- 
czenia w różnych przygodach, tem więcej że pod: 
czas wojennych naszych zatrudnień cza8 niejaki 
kierowaliśmy takiemi zatrndnieniami na korzyść 
naszych operacji, Dobrego szpiega trzeba for- 
malnie ozłacać, choć czasem i głupi poda wiado- 
mości, których nie potrafi ocenić, a przecież one 
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występujące w obronie Polski, powinuy obrachować 
się również w kombinacjach swoich i z Rządem 
narodówym w Warszawie i z jego programem, 
w skntek którego uzyskał Rząd ten miłość i wia 
rę całego kraja Bez zwrócenia uwagi na rząd 
warszawski, więcej jak pewne jż wszelkie kroki 
dyplomatyczne więcej chwilowo Pols:e zaszkodzić 
niż pomódz bzlłą mogły. Nie przesądzamy zupełnie 
przyszłych planów zagranicznych rządów; to pe. 
wną jednak, iż one niezdołają zachwiać programu 
naroda. Plany te, im będą więcej przychylać się 
do życzeń Polski, tem prędzej i x mniejszym 
krwi rozleweń, rozwiążą “ten największy węzeł 
,obeenej epvki. dustai 418404] 
C" Śmiałe i stanowcze postępowanie Rada narodu” 
„wego, i nierachowanie na obce pomoce, pozwala 


wróżyć, iż i*w przyszłości Rząd "ten nieodstapi | 


od zasad raz powziętych. Pozwala zarazem wiro™ 
sić z tad, iż tym środkiem tylko skłoni gabinety 
zagraniczne do stanowczych kroków. Tem więcej” 
iż anarebja inieład w rządzie moskiewskim, przytem” 
prąd idei wolnomyślnyek, silnie rozbudzający się 
w Rosji, któren dotąd był już potężnym sprzy- 
mierzeńcem powstaniu polskiego, wkrótce więcej 


jak pewna w samem sercu koloso, zada mn śmier- | 
telae ciosy. Dotąd Moskwa niezdołała przytłumić | 
powstania w Kongresówce i na Litwie ; dziś kie- | 


dy powstanie rozwija się aż po morze Czarne, 
„czyż zdoła go prędzej uśmierzyć?.. tem bardziej, 
iż z głębi Moskwy niezdolną jesi jednego wyco- 
fać żołnierza!.. Tak jest, patrząc na dzieje obe- 
cnego powstania, — silna wiara rozbudzić się 
musi, iż się patrzy na ostatnie zapasy cywi! - 
zacji z barbarzyństwem, wolności z despotyzmem. 


"Sprawa polska. za granicą. -s 


Zwłekanie ' bezprzykładne interwenej; da- 
leko większą rodzi niecierpliwość za' granica, 
aniżeli w Polsce. Dzienniki, przyjaźue jej, z za- 
sady wytężają się w wymowie ku przyspiesze 
niu kroków stosownych ze strony mocarstw za 
chodnich. Dzienniki niezawisłe i niesympatyżu., 
jące wprawdzie z powstaniem, I-cz biorące spra- 
wę ze stanowiska humanitarnego, z wyrazem 
gorzkiej ironji smagają opieszałość dziwną, Z 
jaką postępują sobie gabinety w obliezu olbrzy- 
miego rozlewu krwi, w obec mordów moskiew- 
skich i anarchii socyalnej, jaką car za pośrednic, 
twem swych czynowników usiłuje wywołać w 
prowincjach, gdzie ciemnota ludu prostego na 
stręcza mu do tego sposcbność. 

W numerze niedzielnym wspominaliśmy 
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dobrze zauważane, mogą być zużytkowane ko 


rzystnie, 

Dobrze kierowane szpiegostwo uzupełnia i 
ułatwia słażbę polową; rekonesanse i wszelkiego . 
rodzaju patrole, choć przez najoględniejszych ofi- 
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cerów prowadzone, nigdy nie byłyby dostateczne 


do zabezpieczenia obozów 
wisk i liczby nieprzyjaciela. 

"W Sosnówce ogłoszono dyktatarę. którą nie 
zadługo okazała się błędem. Błędem ze Bta? 
nowiska wojennego mianowicie, gdyż *wywie- 
szono znamię, najostrzej rażące nieprzyjaciół, 
nie mając do tego jeszcze sił odpowiednich aby 
podtrzymywać ze Śmiałością zatknięty ten sztan- 
dar. 8 


lub wykrycia stan5- 
wsk | 


Moskale zaalarmowali obóz polski w Sosnów- 
ce, a dyktator po trzech dniach bezczynnie spę- 
dzonych opuścił swoje stanowisko i przez Prędo- 
cin, Markocice i Giebałtów okrążył od strony 
wschodniej Miechów i stanął na gościńcu kiele- 
cekim w leśnej i górzystej pozycji naprzeciw 
Książa wielkiego. l 

Skręcenie się nagłe z Giebultowa na za 
chód, miało swą dobrą stronę w tym sensie ŻE 
alarmując Kielce, rzuciło niepewność w garnizon 
tego miasta, jako też wstrzymująe że tak powiem 
oddziały moskiewskie, opernjące w okolicach Mie 
chowź. i 

Przez Książ mały, Zaryszyn, Górki, Zagórzy- 
ce i Aleksandrów qotarł Langiewicz do Chrobrza 
w dolinie Nidy, 'odrzncając silny rekonesans nig- 
przyjaciół nazad do Pinezowa 17. marca. 

Przenocowawszy w Wełcu naprzeciw Buska, 
obsadzonego przez moskali, posunęli się powstań- 
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,za każdorazowe umieszczenie. 


Do 
(kule, Pressy. . wiedębskiej... Zasłaguje on na po 
„ wtórzenie dosłowne: Mż; 
© -L Niebawem- upłynie dwa miesiące =) pisze 
tenże dziępnik „p jak noty jednoczesne Anstrji 
1 mocargtwszachodnich wręęzoeno w Petersburgu 
jsjak Gorezaków odpowiedzjał na nie. +, Mimo to 
nie słychać dvtychcząs- „by te -mocarstwa trzy 
|zgodziły się na; dalsze-kroki,. mające być -pized- 
sięwziętemi maskorzyść: Polski . Dydzjeń mija po 
tygodóiu krew leje się ohficiej na polach Polski 
niż «kiedykolwiek, moskale rzną, palą i rabują 
jak dawniej «Dyplomaci jednak, nie widne, : by 
się spieszyli. Cóż siędzieje , takiegu, ie, rzeczy 
'nabierają pozoru, jakoby, chcianc „terąz eppścić 
nawet sprawę. za którą na początku ujęto się tak, 
gorąco? Czyż sprawa polska mniej jest dzisiąj 
słuszna, aniżeli przed dwoma: miegiącami, lab Gzy 
jmoże żal komu, iż w ogóle na rzecz Polski :za: 
nosił reklamacje.w: Petersburgu ? Prawie zdawałoby 
się iż tak /jegf rzeczywiście. Z. szczegółów bowiem 
zawartych: w Memorial diplomatique: widać sisto- 
tnie jakoby polityka gabinetn wiedeńskiego. w 
traktówaniu sprawy polskiej przyjęła na jebie 
rolę hamulca, i jakoby Aużtrja za damną, opra; 
żającą "i grubiańską odpowiedź Gorezakowa na 
depeszę hr Rechberga. chciaia się odwzajemnić 
rozmaitemi "przysłagami sąsiedzkiemi vKręćmy i 
'wierómy jak'nam się podoba historję dwumiesię- 
cznych układów, foczących się między mocarstwami 
zachodbiemi a Austrją: to wreszcie wszystko wy- 
chodzi na to, iż hr. Rechberg nieustanne znajdą- 
je sposoby, by uniknąć wszelkich dalszych z mo- 
carstwami zachodniemi wspólnych kroków w spra- 
wie polskiej, i że dotąd ciagle jeszcze nie przy- 
szło do porozumie nią. gdyż mocarstwa zachodnie 
przykładając “wiele ¿wagi du. współdziałania 
Austrji, spodziewają się zawsze osiągnąć takowe. 
'„Rozumiemy politykę, która z góry Ogło- 
siwszy neutralność swoją we” wszystkich kierun- 
kach, trzyma się jej Ściśle i działa podług tego. 
W tym razie <zadaniem naszem było zakryć gra- 
nieę naszą wojskiem, a prócz tego nie wdawać 
gię w żadne, czy to dyplomatyczne ezy niedyplo- 
matyczne kroki w sprawie polskiej. Kiedy mocar- 
stwa zawezwały nas do współdziałania na korzyść 
Polski w Petersburgu, z paszej strony  powinniś- 
my byli odmówić Tak Moskwę jsk'i mocarstwa 
zachodnie, a osobliwie Polaków należało przeko- 
nać, iż ze strony Austrji nie mają się spodzie- 


by było zarzucić *dwuznaczność polityee ` takiej, 
2 góry otwarcie określonej. Rozmaite wpraw-' 
dzie mogły panować zdania, czy neutralność ta- 


docznej aby defilając - między Pinczowem a Ba- 
skiem; przerwać stanowisko przeciwników i wyjść 
z koła jch stanowisk, wysuniętych z Kielc, Opa 

towca'i Staszowa, i ominąć prawdopodobnie ich 
rezerwy w Kielcach, aby się dostać potem do 
gór -gwa Krzyża» Koło Grochowisk  uastąpiło, 
krwawe” starcie. Moskale ustąpili do Buska j 
Pinczowa, otwierając na szersz drogę partyzar 

tom, z której to okoliezności skorzystał stary i 
niepopularny Czachowski, torując sobie nahajką 
kierunek na północ. 

Większa część oddziału powróciła do Wełea, 
nienapastowana przez porażunych moskali, którzy 
cofnąwBzy się ze stratą na Pinezów, przyznali'się 
do przegranej. — We Wełeu mówią że była 
rada wojenną. Sztab cały opuścił cichaczem woj- 
skó, zostawiając je bez kierownictwa i w zupeł- 
nem opuszczeniu. | À 

Zniknięcie nagle z obożn hetmaństwa po decy- 
dująca wygranej bitwie, wywarło jak najgorsze 
skutki, gdyż żołnierz mając zaufanie w Lan- 
glewiczu, uważał oddalenie jego za kleskę, nie n° 
fająe innym przewódzeom, których nawet nigdzie 
dopytać nie mógł A 

Przedwcześnie byłoby wchodzić w przyczy” 
ny i zajścia tej katastrofy — Tylko to jedynie 
wspomnidć należy, że ten wypadek stanowczo się 
przyczynił do rozbicia powstania na wielkiej prze 
strzeni, wywierając wpływ jak najgorszy na ča- ` 
lym obszarze teatru wojny, oddziaływując jeszcze 
większym promieniem tak dalece, ze pewne mo- 
carstwo użyło tego zdarzenia za powód dostate- 
czny aby proponować amnestję dla pozostałych 
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wać niczego, » Znizkąd w tym razie nie można- | basador angieiski i francuski 


ka była możebną na czas dłuższy: lecz neutral- / 
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ność" taka miała” przynajmniej tę korzyść, iż, do 
póki się jej trzymano, nie kompromitowałaby 
Austrji ani z tego ani z owego - bokn,'i poło 
żyłąby koniec wszelkim wątpliwościom i mąceniom 
opinii. T 238 ig 6 3 

© „Nie rozamiemy jediaw polityki, ktora stając” 
po stronie Polski wraz z mocarstwami zachodnie * 
„mi, przeciwko Moskwie, która zaraz ną początku 
zrzeka się neutrainośei która d. 14 kwietnia 
wysyła depeszę da , Petersborgz, które / potępia 
na zabój systen: rządów moskiewskich w Polsce, 
głosząe że jest or niebezpiecznym "dla" Europy, 
która formułuje cały rejestr propokytji® wode’ 
rozumnych, by położyć koniec zatargom” polsku w 
moskiewskim, * *'ą-w końcu zasłaniająć. nie 080- 
bliwszemi pozorami ' _ze.swej strony nie oaskce 
uczynić, żadnego kroku * pozytywnego płynącego 
z przymusów powyższych, a natomiast zwłóką i 
ociąganiem się wyrządza Moskwie» najwiękezą 
może przysługę, jakiej fa |zaledwo . spodziewać 
się mogła. ” Nie rozumiemy polityki, którą =zwol: 
na przybiera wcale : przeciwny i kierunek ™ njżeli 
się zdeklarawała na początku, którą zgadza * się 
w głównych punktach z zasadami mqcarsiw zu 
chodnich, która uznaje słuszność sprawy polskiej, 
a wahaniem się swem i nieczyunościa działa na” 
korzyść planów moskiewskich, i dyskredytując 
się tak u mocarstw zachodnich, jak* u Polaków 
ze strony gabinetu | petersburakiego nie zyskuje 
dla siebie nie jak tylko’ wyrazy: damuego pomia- 
tania. (Ządauo od hr. *Rechberga | by / popierał 
propozycję mocarstw zachodnicł ` względem za 
wieszenig_ broni. Odmówił. * Gbeiane= owe Sześć 
pnnktów, postawionych przez sam gabinet wie- 
deński, użyć za podstawę wspólnych przeciwko 
Petersburgowi kroków; lecz hr. Rechberg i tego 
odmówił. * Kiedy gabinety, londyńsk: *i $ parys 
ki napierały w Wiedniu w ostatnich tygodniacl. 
ną decyzję: doniesiono, że hr. Rechberg zasłabł 
Dalecy jesteśmy wątpić w rzeczywistość tej sła- 
bości, lecz nie możemy przyznać, by była aż te 
go rodzaju, iżby udaremniała wszelkie . znosze- 
nie się z reprezentantami mocarstw. Bądź co bądź, 
przyszły dziejopisarz najnowszych rozpraw dy 
plomątycznych w sprawie polskiej hędzie musiał 
zanotować jako taki « ważny, że hr. Rechberga ! 
przez 10 dni bolały zęby, i to nietylko * jego 
własne, lecz jak się zdaje i te, które doń wy- 
szczerzyli lord Bloomfield i ks. QGrammomi,' am: 
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sTakiemi-sposobami¿nie zatąmaje nikt prądu 
kwestji wielkiej. W depeszy swej z d. "11. 
kwietnia hr... Rechberg „oznaczył ' nieodwołalnie 
stanowisko Austrjj, w, obec, sprawy .. polskiej, 


jeszcze buutowszczyków. _Nagla dyktatura i jej 
npadek, zostawia jeszcze wiele de namysła. Mó- 
wią. że to były intrygi domowe. Trudne temu 
nwierzyć, gdyż trudnoby znaleść człowieka, aby 
miał tyle, niedorzeczonej śmiałości brać na siebie 
pobudkę tego zdarzenia. Byłoby to coś a la He- 
rostrates, PPŁ: 
Zdemoralizowąne oddziały, opuszczone: przez 
swych dowódzeów, ceofuęły się przez Wjślicę da 
Czarkowy, gdzie przenęcowawszy. nienagabywa” 
ne przez moskali, ciągnęły dalej nad. brzegiem 
Wisły w kierunku Krakowa. 
Dyktator , jaż przedtem przeprawił się ze 
sztabem w Opątowen na terytorjam obee. ` A 


Kilka set ludzi pod Śmiechowskim przecią. 
gając przez Koszyce i Igołomię, poszło w ślady 
swego wodza, przekraczając w Czulicack "gra" 
nieę. pe 

"W bitwie pod Grochowiskami odznączył się 
najwięcej Francuz Rochebrun, "komendant żna 
wów, któren wiedząc dobrze, że pierwszem jest 
zadaniem pobić wroga i zapobiedz niebezpie-_ 
czeństwu, które groziło w tym nieładzie, tak też 
działał. , 

Leśne pozycje, obrane lab' przypadkiem na 
rzucone okolicznościami jako plac boju, potrzebują 
w zarządzenia wielkiej oględności, gęstej kontroli 
i kierownictwa komendantów, „którego pod Gro- 
chowiskami zupełnie brakowało. Dla tego honor 
tego dnia należy niezawodnie Rochebrunowi, kto; 
ry nie tracąc głowy, umiał wydołać zadaniu w 
tak trudnem położenin, przysługając sie wygraną 
swemu naczelnikowi, jak jenerał Richepanse w 


i uwązamy za rzecz zupełnie naturalną, jeżeli 
nietylko mocarstwa zachodnie, ale i wpływy da- 
leko bliżej stojące ualegają na hr. Rechberga, 
by wyszedł jaż raz z niepewnego mroku swej 
polityki niejasnej. Zdaje się iż nadeszła chwi- 
la, w której minister ten spraw zagranicznych 
będzie musiał się zdecydować, a ponieważ dość 
pewną jest rzeczą, że ani przekonaniem swojem, 
ani sympatjami pie spęzyja ani sprawie Polaków, 
ani stanowisku lorda Russela i kr. Drouin de 
Lbuys — ponieważ prócz tego stronnictwo Owo, 
które Moskwę nawet w dzisiejszym jej stanie u- 
ważą za ideał celów konserwatywnych, nie jest 
bez wpływu na pokojach hr. Rechberga : to la- 
two sobie wyobrazić, jak ogromna walka toczy 
się w dnszy tegoż ministra. Niepowinno nas też 
dziwić, jeżeli teraz szepcą sobie dość głośno w 
kołach wtajemniczonych, że konflikt między ko- 
niecznością nieubłagalną Bytuacji a kierunkiem 
usposobień osobistych hr. Rechberga, zrodził wła- 
śnie myśl przesilenia w łonie samego minister- 
stwa. W istocie zgoda między mocarstwami za- 
chodniemi doszła tak daleko, iż dalszę zwlekanie 
decyzji ze strony Wiednia, nie da się już my- 
śleć, jeżeli polityka Anustrji zagraniczna za 
Bismarkiem nie ma wstąpić zupełnie na tor 
czysto moskiewski. Hr. Rechberg będzie musiał 
albo ugiąć się albo złamać.* 

Artykał ten zrobił wszędzie wielkie wraże- 
nie. Polacy nie małą czują z tego powodu wdzię- 
czność dla redakcji Pręssy, a to tem bardziej, iż 
organom ich własaym z równą siłą niepodobna 
występować. 

Gen. Korrespondenz półarzędowa ujrzała się 


zmuszoną usunąć z bark ministerjalnycb podejrze- ` 


nie, jakoby Auatrja była właśnie przyczyną zwło- 
ki w działaniach dyplomatyczaych, tem iż właśnie 
oczeknje ze strony mocarstw zachodnich odpowie- 
dzi na ostatnie swoje propozycje; na które zresztą 
mocarstwa jeszcze w połowie zeszłego miesiąca 
się zgodziły, gdyż treść ich jak wiemy z Memo- 
rial dyplomatique, jest bardzo niewinna. Lecz Au- 
strja, jakto przekonaliśmy się z dzienników urzę- 
dowych, a mianowicie z Prager Ztę., w ostatniej 
swej nocie, na którą wedle Gen. Korrespondenz 
oczeknje odpowiedzi, uczyniła nieprzewidziane 
dotąd i sprzeczne z dotychczasowem jej zdaniem 
zastrzeżenia, że propozycje jej dotyczą tylko tak 
zwanego królestwa Kongresowego, nie zaś i kra- 
jów dawniej przez Moskwę zabranych. Na taką 
znienacka teraz dopiero wsuniętą klauzulę trudna 
ala vdpuwicuŁ. Dądziny też, że Austria może 
żadnej już na to nie otrzyma odpowiedzi od mao- 
carstw zachodnich, które będąc już ze sobą w 
zgodzie eo do punktów wcale innego rodzajn, 
wystąpią zdaje się wkrótce (jak słychać w bie- 
żącym tygodnin) gajprzód z propozycją zawiesze- 
nia broni, jako niezbędnym warunkiem do dal- 
szych układów, mających być przedmiotem kon- 
ferencji, na co Austrja podobno również nie zgo- 
dziła się jeszcze. Presse dzisiejsza donosi że senty- 
menta między dworami zachodniemi a Austrją 
oziębły bardzo. 

Temi dniami Monitor napoleoński i wszy- 
stkie dzienniki paryzkie wydrukowały wiadomy 
list ks. arcyb. Felińskiego, pisany w maren do 
cara z przedstawieniem, że Polska istnieć może 
spokojnie tylko pod rządami własnemi, związana 
z Petersbargiem chyba unią personalną. Upatra- 
ją w tem wielką demonstrację przeciwko Mo- 
skwie. 

Słychać o blizkiem zerwaniu stosunków kró- 
lestwa Włoskiego z carstwem moskiewskiem. Tak 
w Petersburgu jak i w Tarynie miało przyjść do 
ostrych przymówek ze strony poselstw. Przyczy- 
ną zatargów w ostatnim cząsie miała być obe- 
eność jen. Cialdiniego i Pallaviciniego, tudzież 
innych oficerów armji włoskiej na nabożeństwie 
|| moc A | O i DE) MIARA 
bitwie pod Hohenlinden przysporzył nie mało sła- 
wy jenerałowi Moreau. 

Ponieważ w lesie rozsypane oddziały tracą 
naturalny swój związek, wypływający z położenia, 
często zatem w kupie trzymany oddział decyduje 
bitwę, przerzynając śmiało stanowisko nieprzyja- 
ciela, znajdującego się w tem samem położeniu 
niekorzystnem, zagrażając mu od jego tyłów lub 
boków i zmuszając go do ustąpienia z znacznego 
obszaru. Richepanse jak i Rochebrun na małą 
skalę, nie stracił głowy w tym labiryncie i nde- 
rzył śmiało, nie troszcząc się co się dzieje około 
niego, i zdecydował bitwę, w przekonaniu lub 
instynktowo (co w skutkach na jedno wyjdzie), 
że potrącenie na jednym punkcie nieprzyjaciela 
w zakrytej całkiem pozycji, sprowadzić musi co- 
fuięcie się reszty oddziałów, które tracą przeto 
związek i w obawie są o linje odwrotne, a nawet 
są w niebezpieczeństwie odcięcia. 

Trzebą być sprawiedliwym i oddać każdemu 
co mu się należy, osobliwie wtenczas gdy nikt 
iuny rozsądnie nie może sobie przypisywać ho- 
noru tego dnia. Waleczność polskiej młodzieży 
iroztropność podrzędnego komendanta pomnożyły 
o jednę kartę więcej juź tak słynną historję wo- 
jenną Polski. 

(Cigg dalszy nastąpi.) 


mE, 
żałıbnem, które odprawiono w bolonji za daszę 
śp. pułk. Nullo, poległego w lasach Krzykawki. 
Stackelberg; poseł} moskiewski w Turynie, kłócił 
się formalnie z ministrem wojny della Rovere, 
żądając ukarania jenerałów i oficerów. 


O 
- = = 


! Liemie Polskie. 5 


Z Krakowskiego d. 7. czer wea. 


(.. w) Od wybuchu powstania w prowin- 
ciach Zabranych, uwaga ogólna zwróciła się w 
tamtą stronę, i z gorączkowym niepokojem Ocze- 
kujemy wieści, które przychodzą do nas, zmącone 
i zawsze przesadne. Dziwna rzecz, jak pod tym 
względem brak u nas jeszcze wytrawności i 
dojrzałego sądu. Zdania wielu ludzi zmieniają się 
jak chorągiewki blaszane na dachu, stosownie do 
pomyślnej lub niepomyślnej wieńci; mała klęska 
zpycha ich w czarną bezdenną rozpacz, artyka- 
lk jakiś w zagranicznej gazecie dodaje butnej 
fantazji i otwiera pole szerokim nadziejom. Jest 
wielu ludzi, którzy nakształt jesiennych liści za 
podmuchem wieści choćby uajmniejszego zwy- 
cięztwa, walatnją ku niebu świetnych iluzyj, lecz 
za to za najmniejszem niepowodzeniem spadają 
w melancholję i w niewiarę. Smutny jest to 
objaw — a powlarza się jednak bardzo często. 

T dziś podobne usposobienie spostrzedz się 
daje co do poglądu na powstanie w prowin- 
cjach Zabranych. Jedni przesadne pokładają W 
niem nadzieje, dradzy w najczerniejszych widzą Je 
kolorach. Zdania ich nie są wypływem znajomo- 
ści kraju i jego stosnaków, a tem mniej skntkiem 
wyrobionego przekonania, lecz następstwem ode- 
branych wrażeń z baśni, i własnego tempera- 
mentu. 

Prawda że powstanie w prowincjach Za- 
branych będzie miało więcej trudności do zwal- 
czenia pod niektóremi względami, niż powstanie 
w Kongresówce, lecz przy wytrwałej energji, i te 
iradności dadzą się łatwo pokonać. Lud w Kon- 
gresówce nie był również do kospiracji powstań: 
czej wciągnięty i ruchy początkowe budziły w 
nim obawę i niewiarę. Przytem propaganda 
rządowa musiała chwilowo zbałamucić mniej 
oświeconych a tem samem podejrzliwszych; trwa- 
nie jednakże powstania, jego wybitny narodowy 
kierunek w końcu rozjaśnił oczy ludu, i poka- 
zał ma jawnie o co rzecz cała się tóczy. Dla 
tego to z początkiem powstania bialetyny Dzien- 
nika Powszechnego z taką głośną amfazą rozpi- 
sywały się o współudziale ludu w Kongresówce 


w rozbijaniu band powstańczych. Niedłago jed- 
nakże trwały te biuletyny, a chociaż zawsze peł- 
ne fałszu i kłamstw, nieśmiały jednakże zapu- 
szcząć się tak daleko i poprzestały wspominać 
o ludzie, który miasto stłumiać powstanie, zasilał 
jego szeregi odważnym i pełnym wytrwałości 
żołnierzem. Jeżeli chwilowo w samych począt- 
kach było kilka smutnych wypadków, to przypi- 
Bać trzeba nie usposobieniu ludu, lecz namowom 
rządowym, które jednak nad podziw krótko miały 
wiarę, i niewielkie Moskwie dały owoce. Przy- 
pomnijmy sobie, że tak było i z powstaniem po- 
czątkowem na Litwie. I tąm biuletyny Kurjera 
Wileńskiego głosiły, iż lud wiejski wspólnie z 
wojskiem rzuca się na powstańców, lecz coraz 
rzadziej Kurjer o tem wspominał, a w końcu zą- 
niechał zupełnie, bo lud na Litwie równie pręd- 
ko jak i w Kongresówce przejrzał jasno i stanął 
po stronie powstania. Tak samo, jesteśmy głębo- 
ko przekonani, będzie i w prowincjach Zabra- 
nych, jeźli powstanie tam będzie miało odpowie- 
dnią wytrwałość i energję. Może trochę dłuższego 
czasn będzie tam potrzeba niż w Kougresówce i 
na Litwie, bo też Moskwa miała tam czas dłuż- 
szy demoralizować, lecz koniec końców, lud tam 
dziś już po wielkiej części przychylny i jedynie 
obawa Moskwy utrzymuje go biernym. Dla tego 
nie straszne są zupełnie dla powstania owe prze- 
sadzone lub zmyślone wieści. Szkodliwe one 
mogą być jedynie wytwarzaniem fałszywego po- 
glądu na sprawę. 


Brody 1. czerwca. 

A Dzienniki zawisłe od rządu moskiew- 
skiego, tak moskiewskie jako też i te, które ten- 
że rząd za granicami swego państwa Opłaca, za- 
przeczają i jako potwarz przedstawiają doniesie- 
nią gazet polskich, kreślących mongolsko tatarskie 
obchodzenie się moskali z rannymi powstańcami 
polskimi, którzy SIę dostaną w ręce moskali, 
Zapewniam was, iż Moskwa pod tym względem na 
włos nie zmieniła swego okrntnego obchodzenia 
się.— Po bitwiepod Minkowcami na Wołynia lek- 
ko ranaych powstań ców bezwzględnie rzucano do 
wykopanych mogił i żyweem grzebano. Był ną- 
wet taki wypadek iż lekko ranny powstaniec, już 
rzucony par force do dołu, podniósł się i przed- 
stawiał że nie jest śmiertelnie ranny, żądał zatem, 
aby go odesłano do łazaretu, albo oddano wła- 
dzom moskiewskim. 

Oficer moskiewski, dozorujący grzebaniu, prze- 
kleństwem i szyderstwem Odpowiedziawszy na to 
żądanie, tego nieszczęśliwego żywcem jako i wie- 
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lu innych lekko raanych zakopać kazał, Okropny 
i bestjalski ten czyn (inaczej nazwać go niepo- 
zwala głębokie oburzenie) spowodował uwiado- 
mionego o tem okrucieństwie księcia R. S. że 
wysłał sztafetą wprost do cara doniesienie o tem, 
w skutek czego miał już przybyć do Sławaty dlą 
dochodzenia  fligeladjniant cesarski. Nietradno 
przewidzieć, że rezultat tego dochodzenia będzie 
taki sam jaki był po rabankach i morderstwach, 
popełnianych przez Moskali w Wojsławieach. 
Kruk krukowi nie wydłabie oka Ależ cywilizowa- 
ne rządy Europy! Cywilizowane rządy? Te zao- 
wu uznają doniesienia polskie, pod powyższym 
względem za fałsz, a sprostowanie onych przez 
organa rządu moskiewskiego, za prawdziwe. Uci- 
śnionym przez Turków a niekonieczaie cywilizo- 
wąnym ludom chrześcjańskim Libanu wierzono ; 
cywilizowani zaś i Francji tyle zastużeni Polacy 
nie zasłużyli widać dotąd na wiarę, skoro cywi- 
lizowąne rządy zachodniej Europy żółwim kro- 
kiem czyniące li dyplomatyczne przedstawienia do 
wspaniałomyślności cara, energicznie i rychło nie 
kładą tamy najokratniejszej exterminacji cywilizo- 
wanego narodu przez dziką mongolską rasę. 
Rewizje nieustają w naszej okolicy. Codzień 
prawie odchodzą ztąd w tym celu wysełane od- 
działy konsystującego tu i w Łopatynie wojska, 
Wymieniać ich specjalnie nie będę, bo szkoda 
tem zabierać miejsce w dzienniku. Naczelnik po- 
wiatowy łopatyński odznacza się szczególną gor- 
liwością pod tym względem. Powiat łopatyński 
jest w formalnym stanie oblężenia. Na wszystkich 
drogach i szłakach stoją wojskowe i chłopskie 
wariy i rewidują każdego przejeżdżającego W 
ostatnich dniach odbył urząd powiatowy jak mó- 
wią z szczególnego polecenia naczelnika rewizję 
w Zawidezu up. Karniewskiego, obywatela spo- 
kojnego, od lat kilka mocno schorowanego, który 
się w żadne agitacje ani inne prawnie karygo- 
dne czyny niewdaje. Nie wspominałbym o tych 
rewizjach i wartach, bo to dziś podobno wszędzie 
chleb powszedni i nikt się tego nie obawia, ale 
włońciaństwo niepcspolicie tem aię niepokoi i 
różne niepokojące surdutowych sieje wieści. 


Brody dnia 6. czerwca. . 

A W mojej pierwszej korespondencji ślubo- 
wałem wam iż tylko najprawdziwsze fakta do- 
nosić wam będę, ależ będące korespondentem no- 
wiejaszem zagalopowałem się pod tym wzglę- 
dem—przekonuję się bowiem obecnie iż w spra- 
wach polityki i wydarzeń wojennych, ani znany 
charakter patrjoly ani wyższo położenie towa 
rzyskie donoszących z jednej. a znowu zimna i ba- 
daweza rozwaga korespondenta z drogiej strony, 
nie dają rękojmi w osądzenia prawdziwości 
czynionych korespondentowi doniesień, bo duch 
kastowy we wszystkich okolicznościach objawiać 
się lubi i prawie zawsze przez pryzmat kastowych 
pojęć ocenia a raczej przedstawia wydarzenia, 
zkąd wynika, że jeden i ten sam korespondent, 
częstokroć w nznaniu słuszności i chęci utrzyma- 
nia wiarogodności dziennika, odwoływać musi 
własne poprzednie doniesienia. 

Filipikę powyższą odnoszę do mojego po- 
przedniego doniesienia o walce hufców polskich 
pod Sławuta. Korespondencja moja poprzedoia 
o tej walce, była niedokłądną i w niektórych 
szczegółach myłlną, lecz nie z mojej winy — od- 
wracam zatem winę ną zresztą czcigodnego, ale 
dia swoich zbyt wyrozumiałego donosiciela, a o- 
trzymawszy od jednego z kombatantów wyższe- 
go stopnia dokładną wiadomość o tem spotkaniu 
się z Moskalami, zdaję wam niniejszem kategory- 
czny raport, 

Oddział powstańców, który bił się w onej 
walee, nie pod Sławutą, ale pod Minkowcami, 
jest to ten sam, który pod dowództwem Jana 
Chraniekigo, byłego oficera w wojska rosyjskiem 
w randze podporucznika, wyszedł z Żytomierza, 
stoczył znaną już potyczkę pod Miropolem, po 
której Moskale rannych powstańcow, przechowa- 
nych przez włościan w Nyczepałach, zwyczajem 
swoim podobijali, a oprócz tego tych uwielbienia 
godnych włościan za to przechowanie zrabowali i w 
części powiązali, a w części pomordowali, qżywa 
jąc przytem najsurowszych mongolskich męczarń, 
jak na przykład: przewiercania kobietom pier- 
gi świdrami i tym podobnych tortur. Po bitwie 
pod Miropolem oddział Chranickiego odebrawszy 
wiadomość, że w lagach sławucekich formuje się 
inny oddział polski, postanowił złączyć się z tym 
oddziałem. Jakoż dnia 21. maja dotarł du tego 
oddziału iz nim się połączył. Oddziałem, który 
Chranicki zastał pod Sławatą, dowodził Ciechoń- 
aki, obywatel z powiatu zasławskiego, i miał w 
swoim oddziale 70 konnicy i kilkadziesiąt piecho- 
ty. Chranicki miał 180 strzeleów, z których 130 
nzbrojonych w dubeltówki z bagnetami, a 50 z 
bardzo lichą bronią palną, 103 kosynierów, w 
większej części włościan, i około 90 bezbronnych 
ochotników. Niedostatek broni pochodził ztąd 
iż przed samym wymarszem z Żytomierza moska- 
le zabrali gotowy zapas proni powstańców. Za- 
raz po połączeniu się obu tych oddziałów, rozpo- 
częła się debata kto ma objąć dowództwo nad 
połączonym oddziałem, Ciechoński czyli Chra- 


nicki, chociaż Chranieki na dowódzcę posiadał 
nominację Rządu narodowcgo, żadna więc 
dębata pod tym "względem inie powinne “była 
mieć miejsca. |Z4 Cie chońskim była - konnica 
za Chranickiim jako wojskowym, który udbywał 
moskiewskie kaukazkie k ampanie, była większa 
część piechoty, a zatem większość. Pomimo atoli 
otrzymanej „większości niechciał Chranieki objąć 
dpwództwajkpckąd oddział Giechońskiego nie ode 

szłe fargonów, których było na 7Q ludzi konnych ni 
mniej ani więcej, tylko 40, fagasów, i niepotrze- 
bne rnpiecie jako to: samowary, dywany i inne 

gerylasom nieprzystojne przybory. 

Na tym punkcie żądań Chranickiego debaty 
trwały kilkanaście godzin do północy z dnia 21. 
na 22. maja, i w końcu stanęło na tem, że naza- 
jutrz Ciechoński z konnicą i owemi nieszczęsnemi 
furgonami oddziieli się * oddziała Różyckiego 
szukać będzie, „a Ubranicki obejmie dowództwo 
nad pozostającą w miejscu piechotą. 

Tu mi wypada stanowisko obozu polskiegc 
i stanowisko wojsk moskiewskich opisać. 

Jak już wyżej powiedziano, Minkowce leżą 
o 8 werst na południowy wschód od Sławaty. 
Na południe Minkowice jest pole, ciągnące się ki 
lasowi na werst 3, które to pole na południe 
graniczy z niskopienaym lasem, który w tym sa 
mym kierunku o werstę poniżej jest wysokopien- 
nym i w takiiu gatunka rozszerza się na mil 
kilka w wszystkich kierunkach. Tam gdzie się 
na południe od Minkowie zaczynał las wysoko-' 
pienny, stał obóz polski. Po lewej stronie obozt 
w kierunku do Minkowice na zachód, leży jak 
wyżej powiedziano o wiorst 8 Sławuta, a na poła 
dniowy wschód o wiorst 15 Szepetówka. W obv- 
zie polskim wiedziano, że w obu tych miejscach, 
tak blisko obozu położonych (wiorst 10 jest mila 
polska), stoją moskale  Chranicki więc po obję-. 
cia dowództwa porozstawiał czaty, powysełał pa: 
trole, a mając po za sobą o parę wiorst w wyso- 
kim lesie w kierunku południowym dwie drogi 
jedna od Sławuty, draga z Minkowiec, które się 
zbiegały u mostku na rzece lasowej, w poła- 
dniowej stronie obozu i wysokopiennego lasu o 
dwie wiorst płynącej — po obu stronach mostku 
postawił strzelców w zasadzce pod dowództwem 
jednego z najdzielniejszych swych towarzyszy 
Bora... aby z poładnia w plecy obozu nadejść mo- 
gących moskali celnym ogniem powitali a tem 
samem obóz v nadejściu nieprzyjaciela ostrzegli. 
Dla zabezpieczenia się od strony Minkowiec za- 
raz po odebraniu dowództwa przez Chrapickieg o 
wysłał teqże uajzaufa szego powstańca Gróo... ` 
w 30 koni, ażeby dotarł do Minkowiec, przeko: 
nał się czy tam są Moskale a w każdym razie 
przyprowadził ztamtąd chłopa do obozu, któregoby 
pod względem sił moskiewskich w okolicy Min: 
kowiec wybadać można. W parę godzin wrócił 
Grim... i odraportował, że nigdzie Moskali nie spot- 
kał. Na zapytanie Chraniekiego, czy był w Min- 
kowcach? odpowiedzieć miał -jąkająco ale sta: 
nowćzo że był. Co już wtedy wzbudziło w Chra 
niekim podejrzenie, że Grin... nie był w Minko- 
kowcach, które podejrzenie wzrosło tem bardziej, 
gdy Griia... żadnego chłopa z Minkowice nie przy- 
prowadził, tłómacząc się, iż żadnego we wsi ani 
chałupie nie spotkał. W godzinę po powrocie 
Grin... z brzaskiem dnia obozujący oddział pol- 
ski (który, ze zgrozą należy nadmienić, ani w gro- 
madzie powstańców Ciechońskiego, ani w groma- 
dzie Chranickiego, niebył podzielony ani na dzie- 
siatki, ani na setki, ani w plutony, ani w kom- 
panie, i niemiał, szczególnie w oddziale Chra- 
nickiego, nominowanych oficerów, chociaż był czas 
po temu, bo marsz od Żytomierza do Miakowiec 
dosyć długo trwał) został właśnie od Minkowiec 
zaatakowany przez Moskali rotowym ogniem, 

Atak wykonali Moskale w następującym po- 
rządku: Naprzeciw obozu polskiego w pierwszej 
linii stały dwie roty piechoty, mając na obu 
skrzydłach po trzy sotnie kozaków. Za niemi wi- 
dać było w oddaleniu cały batalion piechoty 
w rezerwie. Artylerji ani chiopów, jak w poprze- 
dniej korespondencji doniosłem, nie było. Z usta- 
wienia linii bojowej moskiewskiej widzieć się da- 
wało, że Moskale zamiei zali kozakami oskrzydlić 
obóz polski. Na pierwsze niespodziewane strzały 
moskiewskie (niespodziewane dla tego, że czaty 
nie ostrzegły o zbliżenin się nieprzyjaciela a mo-“ 
skale po raz pierwszy na werstę cd obozu polskiego 
z krzaków dali ognia ; ale też należy Chranickiemu 
słuszna nagana, dlaczego w środku krzaków a nie 
na kraju tychże od Minkowiec, jak po wojsko- 
wemu należało, nie wystawił czat) wszczął się 
w obozie polskim zwyczajny przy nieapodziewa- 
nych napadach popłoch, powiększony przez bez 
bronnych ochotników, którzy w największym nię- 
ładzie poczęli zmykać,i przez konnicę z ich zmy. 
kającemi fprgonami. Cała konnica z Ciechońskim 
na czele (który spadł z konia, złamał rękę i był 
podobno stratowany), nie biorąc udziału w walce, 
po pierwszych strzałach moskiewslich odmasze- 
rowała szukać Rożyckiego, aby się z nim połą 
czyć. , = 

Z pomiędzy piechoty zimną krew odrazu za 
chował dzielny Bere..... chwycjł pierwszy za du- 
beltówkę i w kilkupastu ludzi rzuciwszy się na 


, 


linję centrat nieprzyjacielskiego, rozpóczął celny 
tyraljerski ogień. Tożsamo zrobił Chranieki na- 
przeciw lewemu, a Rud.... naprzeciw prawemy 
nieprzyjacielskiewu skrzydła. W skutek mężnego 
postawienia się rzeczonych oddziałów „œ pod ich 
zasłoną, stormowała się reszta oddziału, a pod- 
stąpiwszy pod linję nieprzyjacielską, raźny i celny 
rozpoczęto ogień. Nie mógł się atoli pdważyć 
oddział polski wyjść za ustępującymi na pole Mo- 
skalami, aby niepokazać swoje słabe siły i złe 
uzhrojenie w stosunku do liczby atakujących Mo- 
skali, pozostał więc w krzakach, rażąc Moskali 
celnym ogniem, gdy się ku chaszczom, zajętym pó- 


źniej calkiem przez oddział polski zbliżali. - Do- |% 


wódzcy „aś, na obu skrzydłach polskich nie do- 
zwolili kozakom oskrzydlenia, prażąc ieh za każ- 
dem zbliżanieiu się gęstą strzeibą. W takim po- 
rządkn trwał ogień od 3. god. z rana, do 12. w 
południe 22. mają, Gdy zaś Chranieki spostrzegł, 
że się podsuwają rezerwy moskiewskie na linję 
bojową, nie widząc możności ntrzymania się w 
miejseu, a nadto wystrzelawszy większą część 
swej amunicji, nakazał „odwrót, lecz że nig byłą 
wyznaczonych oficerów, których najgłówniejszy m 
zadaniem jest w odwrocie utrzymać swe od- 
działy w kupie i w porządku, więc odwrót 
odbywal się w nieładzie. Graa.. utrzymał przy 
gobie ' kilkudziesięciu, którzy -w porządku co- 
fnęli się lasami do wsi. Derty, przepłynąwszy 
poprzód rzekę Horyń, przy czem po największej 
część  zamoczyli% ładunki. „W Dercie + znużeni 
okropnie rzncili się ną ziemię, 1 wnet , głębokim 
snem njęci niespodzianie napadnięci zostali przez 
moskali. Ubiwszy moskalom 9 ludzi, w większej 
części padli od strzałów fmoskiewękich, a reszta 
popadła w niewolę. j 

Pod Minkowcami padło z polskiej strony 
80 a dwa razy tyle było rannych. Pomiędzy 
rannymi był dzielny Bere... Odznaczyli się nie- 
zrównaną odwagą i dzielnemi strzałami - Rud... 
sacp... Aag: Dobr Z strony Moskali padło 
na placu do 200 a pewnie 300 było rannych, 
gdyż lazarety w Kównem, Slawucie, Szepetowie i Za- 
słąwiu są rannymi moskiewskimi zapełnione. Zna- 
ezniejszą stratę moskali przypisać należy doborowi 
strzelców polskich i lasem zakrytemu stanowisku 
powstańców polskich. 

Rapcrtujący zapewnia że w czasie walki 
ani jędnego chłopa nie widział, tudzież aby po 
walce_dobijali rannych; ale czynili to sami mos- 
kale, szczególnie kozacy, a tylko póżniej te mor- 
derstwa na chłopów zganiali, ile że w czasie prze- 
musem oddziału Chranickiego od samego Żyto- 
marszu aż pod Minkowce chłopi najserdeczniej 
witali ten oddział i żywności im dostarczali, a na 
zapewnienia powstańców że im pod polskim 
rządem będzie lepiej jak pod moskiewskim, zwy- 
kle odpowiadali: „Bob naj dopomahaje tym szezo 
dla nas chotiat dobre zrobyty*, "* : 


Z Warszawy przynoszą Neueste N. ciekawy list 
tej osnowy: „Uwaga ogólna jest tu skierowaną 
osobliwie ua pewne zdarzenie, które wywołało u 
dworu wiele zgryzoty 1 zamieszania, Z tutejszego 
bowiem garnizonu znikli od wczoraj zrana na- 
stępujący Oficerowie: major Zabikowski, rot- 
mistrz gwardji Panintyn, kapitan Bykow, tudzież 
oficerowie Rozwadowski i Alfred Potocki. Mówią, 
iż oficerowie ci byli spowodowani przyłączyć się 
do powstańców, rozkazem Rzadu narodowego, 
ażeby wszyscy W służbie moskiewskiej będący 
oficerowie polsey opuszczali swą służbę i spełnili 
obowiązek patrjotów „polskieh. Rzecz ta wznieca 
tem większe „wrażenie, iż rotmistrz gwardji Pa- 
nintyn jest siostrzeńcem komenderującego jene- 
rala Berga, był jego adjutantem, i pokiądał tak 
dalece zanfanie tegoż, iż były mu wiadome wszel- 
kie jego rozkazy. Powiadają, iż z tego powodu 
polecono urzędom pocztowym wszelkie listy, adre- 
gowane do oficerów załogi moskiewskiej w War- 
szawie, doręczać dopiero za pośrednictwem jene- 
ralnej komendy. Powiększono zarazem siły taj- 
nej komisji do otwierania listów, która stoi pod 
przewodnictwem niejakiego p. Lutza. ' 

„Między innymi moskalami, którzy sobroni- 
wszy się z prowincji starają Się tn o służbę, znaj- 
duje się także dyrektor gimnazjalny Szenszyn, 
pensjowany pułkownik moskiewski. Berg prze- 
znaczył g0 do żandarmerji Gdy był pułkowni- 
kiem, na jego salonach spotykali się wszystkie 
znakomitości moskiewskie, Sam namiestnik bywał 
często u niego. Wydawał on wielkie sumy, a 
ponieważ niemiał żadnego majątku, brał je z kasy 
pułkowej i ujmował, jąk się później wykazało, 
żołnierzom z płacy. Gdy ci nareszcie niemicli 
już dobrych butów, chodzili z łatami na płaszczach 
i pokazało Bię wiele słabości pomiędzy wojskiem, 
został Szenszyn dymisjonowany. Lecz rząd nieo- 
puścił go. Pewnego więć dmia zawołano ga 
przed szefa kancelarji książęcej Eliaszewicza, 
który mn dał do wyboru albo poszdę dyrektora 
gimnazjalnego albo zarząd stadninami. Szenszyn 
wybrał posadę dyrektora gimnazjalnego, któryto 
urząd sprawował ku zadowoleniu moskali aż do 
czasu, w którym klątwa mieszkańców wypędziła 
g0 z prowincji do właściwego powałania. 

„ „Powstanie w prowincjach staropolskich wpra 
Wilo tutejsze koła rządowe w głębokie zdumie- 
nie. Z sh powodu odbyły się już kilkakrotne 
narady, | ajwyższych urzędników cywilnych i 
wojskowych pod przewodnictwem Konstantego. 
Postanowiono zachować system socjalnej kontrre- 
wciucji. Ztąd można gobie wytłumaczyć agitacje, 
by chłopów podburzyć przeciw powstanin. Wła- 
dze eywilne postępnją podług tego systemu w 


cznie z żądaniem złączenia Liiwy z Polską. 


sposób odpowiedni, a Wielopolski, obcujący czę- 
sto z pewnym jegomością, który wystąpił z grona 
Rządu narodowego, stara się poróżnić demo- 
krację ztak zwaną partją Czartoryskiego i przezto 
podzielić jej siły. = 6% I Fa nexd 

Dnia 2. czerwca byty imieuiny Konstaniego. 
Tą razą niebyło o takowych zawiadomienia w 
dziennikach, lecz zaproszono na nie wszystkich 
wyższych urzędników i konzulów zagranicznych, 
prócz saskiego i belgijskiego, którzy są podda 
nymi moskiewskimi, Osobista nienawiść Kon- 
stantego ku mieszezaństwn warszawskiemu, uka- 
znje się z każdym dniem. Terai dniami wyszedł 
z drukarni Rządu narodowego wiersz, opiewający 
aresztowanie kupca Hirszfelda, który idąc mimo 
Konstantego nie uchylił czapki. (©707 nass 
oe -W dzień Bożego ciała odbyły Się w War- 
szawie zwykłe procesje. Wszystkie cechy wy- 
stąpiły z chorągwiami. Chorągwie te mają w 
obecnym “racb polskim. swe dzieje. Dnia 10. 
paźdz. 1861 przy pogrzebie arcybiskupa Fijał 
kowskiego poprzypinano do mich herb litewski, 
a lud wystąpił wtedy po raz pierwszy pubii- 


Demonstracja ta spowedowała ówczesnego 
namiestnika Lamberta do zawieszenia ‘stanu wo- 
jennego. Pierwszą ofiarą tegoż był on sam; od- 
jechał on osobnym pociągiem z Warszawy, niezo- 
stawiając nawet na swoje miejsce zastępcę. Do- 
piero w kilka dni później przyjechał powtórnie 
Suchozanet, a z namiestnictwem jego nasta'ił 
ów system uciemiężenia, potem przeprowadzany 
przez Ludersa' i Kriżanowskabo. Rząd ów zabrał 
te chorągwie cechowe, które dotychczas leżały 
w policji. Arcybiskup Feliński zawezwał cechy 
do ndziału w procesji w dzień Bożegu ciała, które 
oświadezyły, iż bez chorągwi niebędą obecnemi, 
Ks. Feliński zrobił z tego kwestję religijną, a 
rząd, wystrzegając się od niejakiego czasu wszy- 
stkiego, coby mogło uchodzić za ucisk kościelny, 
nakazał wydać chorągwie. Moskale obawiali się 
więc demonstracji, lecz czas demonstracji przę- 
minął już w dziejach obecnego ruchu polskiego, 

'  Moskale uwięzili w Warszawie Jana Wolow- 
skiego, prokuratora rządowego i dziekaua fakul- 
tetu prawniczego, chcąc tym sposobem wpuść na 
trop Rządu narodowego. Jan Wołowski jest bra- 
tem Ludwika, sławnego ziomka, mieszkającego od 
lat kilkudziesięciu w Paryżu. Uwięziony niedawno 
hr. Rembieliński, - powinowaty hr. Zamojskiego, 
został na wolność puszczony. ' 

O powstaniu na Litwie mamy dziś następn- 
jące bliższe szczegóły. Powstanie w gubernii mo- 
hilewakiej i witebskiej wybuchło równocześnie 23 
kwietnia. Wzięli w niem udział słuchacze z wsze- 
chnicy moskiewskiej, uczniowie gimnazjalni, szlą- 
chta i znakomitsi właściciele dóbr. Uzbrojenie 
było wyborne, koni podostatkiem, wszyscy byli 
dobrze zaopatrzeni, gdyż na Litwie nieodbierano 
wcale broni. Trzy dni szło powstanie doskonale. 
Dowódzcy, przysłani od Rządu narodowego, byli 
tędzy i wojskowo wykształceni; wszędzie zmu 
szano moskali do złożenia broni, gdyż przewaga 
była po stronie powstańców. Tymczasowo wysłał 
rząd moskiewski przez urzędników i popów Toż: 
kaz do wszystkich gmin włościańskicb, by szla- 
chtę i obywateli wiązali i odstawiali do nrzędów 
gubernjalnych i obwodowych. Dodano, iż powstań- 
cy przyszli obywatelom w pomoc w celu przy- 
wrócenią pańszczyzny. Wnet poczęli się chłopi 
w niektóryeh miejscach gromadzić i wykonywać 
rozkazy moskiewskie, porzucając swe chaty i zo- 
stawiając odłogiem pola W okolicach, gdzie 
chłopi usłuchali rozkazów moskiewskich, widzieć 
można pole dotychczas jeszcze niezasiane, Wio: 
sna mija, a włościanin będzie głodem zmu- 
szony targnąć się na tych, którzy go wtrącili 
w nieszczęście. Gdy obywatele, którzy się skryli 
do miast, przedstawiali wspólnie z marszałkami 
gubernatorom zgubność środków, przedsiębranych 
przez rząd w celu stłumienia powstania, odpo- 
wiedziano im, że stan ten tak długo trwać będzie, 
póki obywatele niedadzą się nakłonić do adresu 
poddaństwa i wierności, i w takowym nie oświad- 
czą, iż nı wieki chcą pozostać pod rządem mw 
skiewskim. Lecz wkrótce poczęli chłopi rozciągać 
swą władzę na czynowników moskiewskich, a 
zdaje się, iż taksamo stanie się i na Litwie. gdzie 
rząd w tym samym celu rozdał broń pomiędzy 
włościan tamtejszych. Murawiew zarządza 6 gu 
berniami, gdyż i Białą Ruś powierzono jego. opiece. 
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Z Lemberger Zeitung wyjmujemy następujące szcze- 
góly, tyczące sle powstańców, którzy dnia 28. z. u. prze- 
szli na terytorjum galicyjskie pod Pałczyńcami: 

| „Powstańcy ci, pisze Lemberger Zeitung, byli to sami 
poddani rosyjscy z gubernji wołyńskiej i podolskiej, - po 
największej części słudzy i rzemieślnicy, prócz kilku wła. 
ścicieli dóbr, a między tymi niektórzy już w podeszłym 
wieku. W ogóle byli oni dobrze odziani, ale żla uzbro: 
jeni i mieli nedzne konie, W drodze do Tarnopola w 
Lubiance usiłowało dwóch nieznajomych dopomódz nie- 
którym do ucieczki, ale przeszkodziła'temu straż wojsko: 
wa przy pomocy włościan. Mówią, że ci dwaj panowie 
mieli nieprzyjemne zajście ze strażą. l w dalszej dro- 
dze, w Zbarażu nie zbywało na usiłowania ch, by dopo 
módz powstańcom do ucieczki, ale nie powiodły sie. 
W drodze ze Zbaraża do Tarnopola w okolicy Stechnie 
kowiee umknęło kilku do pobliskiego lasu, w ogóle ucie: 
kło w drodze do, 25 powstańców. W chwili przybycia 
ich do Tarnopola, jako też następnych dni zdarzyły się 
tam polityczne demonstracje, „kocie muzyki, śpiewania 
zakazanych pieśni, i rzucanie kamiamami na straż 
wojskową.“ + i 

Z Neueste Nachrichten dowiadujemy się, iż z po- 
wyższego transportn umknął później jeden ną stacji ko- 
lei żelaznej w Dębicy, a drugi wśród jazdy va Debica. 
W Krakowie próbował także jeden uciec, lecz mu się to 
nie udało. Po różnych stącjach €zęstowano transportują- 
cych nadzwyczaj hojnie, mianowicie „obsypywano ich 
cygarami. 

* Otrzymujemy następującą korespondencję z pod 
Zbarażą, w której zawarte s bliższe data co do zda- 
rzenia w Zarubińcach, o którem doniosła już Lemberger 
Zeitung. t 


AZ OD c 00 TOYO OOOO OOO > CL 
a | |<. ZE R ---za_ TRO 3 za 
OZ Ado sai, 


3 


in ZO Z a r a: 
= 


| 


A i r pa asg TETN- 3 
„Niepõĝobua zamilczeć o wypaaku, ktore się zaarzył | nie można. Ostatnie jednak jest prawdopodobniej- 


we wsi Zarubińcach w powiecie zbarazkim, którego nao- 
cznym świadkiew byłem, bym i was o tem nie zawią- 
domił. zę 
Po przekroczeniu granicy anstrjackiej przez konny 

oddział powstańców wołyńskich pod wsią Tokami, zabłą- 
kało się przypadkowo iwóch z tegoż oddziałn aż do wsi 
Zarubiniec. o . . 

T Znnżeni. zgtodzeni :pytają o drogę do dworu urolo- 
pmka, którego nadybali, nazwiskiem Józefą Budnik. Ten 
„wskazał im “wprawdzie, drogę, lecz zebrawszy kolegów 
zączeił się 2 nimi koło dworu w celu pojmania powstań. 
ców, c0.też mu się z łatwoscią udało. 004 

Pokaleczonych drągami, uwięził ich w uadzieji pie- 

niężnego zysku, gdyż ne drugi dzień napierat się wszel- 
kiemi siłami, by tych dwóch biedaków odprowadzić do 
granicy rosyjskiej, o milę drogi od Zarubiniec oddalonej, 
mówiąc, że rząd moskiewski wypłaci za każdego po 25 
r. sre, a jeżeliby miał do przynależnego urzędu powia-, 
towego ich odstawić, natenczas ida tylko głowy tychże. — * 
W tej chwili jednak gdy ich chciał tenże Józef Budnik 
do granicy rosyjskiej transportować, dano znać o tem do 
komendy wojskowej anstrjackiej. „którą zbitych i poka: 
leczonych do Zbaraża zabrała“ WERE ZEET 

* Wiadomość, w numerze 95 Gazety Narodowej po. 
dana w korespondencji z Brodów 0 odbytej rewizji u 
„księdza ob. sł. w Ponikowicy tokazała się mylna* 

* Dnia 28 z. m. odbyła się w sądzie obwodowym w. 
Igławie ostateczna rozprawa w sprawie „Stanisława Br, 
o zbrodnię gwałtu publicznego, popełnionę na wachmanie 


dnii skazany na 4 miesiącę ciężkiego więzienia. Uwzglę: 
dniano przy tem jak pisze wiedeńska Preso, niski stopień 
oświaty i stan niezupełnie przytomny, w jakim się pod- 
czas czynu znajdował. — Podłng doniesienia tegoż dzień- 
nika nszło w nocy z 2 na 3 b. m. z Igławy 22 interno- 
wanych Wszyscy mieli należeć do wyższych warstw 
społeczeństwa. Następnego wieczora umknęło znów 28. 
Polityczna władza miejscowa zatelegrafowała o tem do 
Bern. Ztąd otrzymała tą samą drogą polecenie, aby 
jeszcze tej samej nocy pościągała z prywatnych pomiesz 
kań resztę zostających jeszcze tamże Polaków i tym- 
czasowo trzymała ich w kasarni pod surowym dozorem, 
-W późnej nocy brali w skutek tego internowanych Z 
„łóżek patrole wojskowe i prowadzili ich do kasarni. 
Hałas na ulicach trwał do 3 godziny z rana. Mahr. 
Corr. podaje, iż Polacy utworzyli byli z pieniędzy nad- 
pływających im z różnych stron, tak z kraju jak z Czech, 
fundusz ogólny, przeznaczony podobno zaraz z góry głów: 
nie na epędzenie kosztów wspólnie postanowionej ncieczki. 
Internowani chwalili sobie sposób ludzki, w jaki obcho- 
dziły się z nimi organa władz miejscowych, mianowicie 
c. k. naczelnik powiatowy Antoni Pompo i adjunkt po- 
licyjny Wojciech Kostersitz. Jeden z internowanych 
umieścił nawet w tej mierze list pochwalny w Mahr. Cort. 
* Dnia8 b, m. arestowano tu z niewiadomego powudu 
p. Władysława Niewiadomskiego, m PEEK, 
* [w Lizbonie sprawa polska ma gorących pizyja- 
ciół, Staraniem ich dane tam było pa rzecz powstania 
przedatawienie teatralne, na którem król był przytom- 
nym. Gorczäków miał z tego powodu przez posła por- 
tugałskiego w Petersburgu wyrazić gabinetowi lisbońg- 
kiemu ubołewanie swego dworu nad tym niegrzeczny m 
dła tego ostatniego krokiem królewskim Pre 
* W Krakowie aresztowano niejakiego ' Gozdeckiege, 
w skutek którego denuncjacji odbyto w Tarnowie rewizje, 
o których wezoraj donosiliśmy, a to zaraz po powĘocie 
komigji siedezej do Krakowa. 
*.(J) Ze Staniszawowa d. 4. czerwca. Wczoraj odby. 
ło się w kościele łacińskim solenne nabożeństwo żałobne 
za duszę poległych i pomordowanych w boju z moskwą, 
tak braci naszych jak i wszystkich szlachetnych cudzo.. 
ziemców, z wystawieniem katafalku jaśniejącego świat. 
łem śród wazonów, wieńców i koron cierniowych , 'oto- 
czonego wieńcami dziewic w żałobie ze światłami w rę- 
ku. Ksiądz kanonik Spędakowski, miejscowem otoczony 
duchowieństwem oelebrowal przy natłoku pobożnych, 
ze wszystkich warstw społeczeństwa. Składka w koś- 
ciele zarządzona użytą została na miejscn na obdzielenie 
ubogich. Smutek w wszystkich odbijął się twarzach, łzy 
błyszezały w oczach całego zgromadzenia, tłumione 
łkania towarzyszyły gorącym modłom. 
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Ostatnia poczta. 


Sprawa polska tak za granicą jak w kraju 
w widocznem jest przesileniu. Z jeduej strony wi- 
dzimy mocarstwa interweniujące, stojące widocznie 
nad Rubikonem., wabające się jeszcze, . czy go 
przekroczyć lub czy szukać najdrobniejszego po- 
zoru, by rozpocząć odwrót; z drugiej strony wi- 
dzimy w walczącej Polsce także nad Rubikonem 
Btujących,. nie wiedzących co mają dalej czynić, 
czy walkę dalszą z Moskwą prowadzić temi sa- 
memi co dotąd Środkami i nie nie czynić, coby 
u rządów europejskich, a nawet u konserwaty- 
wnych, kompromitować mogło sprawę polską i, 
przeszkadzało interwencji zbrojnej; czy też wy- 
rzekłszy SIę nadziei interwencji, porzucić względy 
i ostrożności dyplomatyczne, i rozwinąć wszelkie 
siły i środki, jakie Polska rozwinąć może, aby 
aby obecną walkę j do celu doprowadzić. 

| Przesilenie to dingo trwać nie może. Obie- 
dwie strony muszą się zdecydować. Wprawdzie 
dyplomacja obwinie swe postanowienie: czyli bę- 
dzie interweniować zbrojnie, czy nie, w formy 
niezupełnie jdsne, ale nie mniej będzie można 
przy bliższem wpatrzeniu się rozpoznać, co na 
dnie spoczywa. W chwili zaś, gdy powstańcy 
polscy odgadną zamiar odwrolu dyplomacji, 
można się spodziewać ważnych zmian na 
polu robot i walk powstańczych. | 

! Odwrót dyplomacji i wycofanie się od inter : 
wencji zbrojnej, wytrąca bowiem wpływ wszelki 
z rąk stronnictwa umiarkowanego, przeciągają- 
cego walkę więcej dla doczekania się interwen- 
cji, I mającego zawsze tysiące względów dla istnie- 
Jącego" stanu rzeczy, a oddaje ster walki w ręce 
stronnictwa skrajnego, które nie licząc już nie ne 
obeą pomoc, lecz na własne siły narodu, użyć 
gotowe najenergiczniejszych Środków, by dojść 
do eelu, który sobie pierwotnie przy wybuchn 
powstania wytknęło. 

Czy mocarstwa przekroczą Rubikon: i przy-, 
Rtąpią do interwencji zbrojnej, czy *cofną się od 
swych zamiarów i zosawią walezących powstań- 
ców własnym siłom, tego jeszcze dzisiaj orzec 


policyjnym. Obżałowany został nznany winnym tej zbro,. 
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sze. Zresztą, sposób zapowiadanej interwencji trzech 
mocarstw, Austrji, Anglii i Francji, ma to samo 
prawie zaa Pocarstwa te nie mogły się 
porozumieć dotą eżeli zaś się porozumią, to 
wyszlą nowe trzy noty do Petersburga z umiar- 
kowanemi żądaniami, na które wyjdą nowe trzy 
odpowiedzi, które również ani odrzucać będą pro 
pozycje ezynione , an! też * je przyjmą. lecz dal. 
szym rokowaniom i układom pozostawią załatwie” 
nie sprawy ua D Nowe więc noty, nowe od- 
powiedzi i kontrodpowiedzi, wymagałyby znowu 
trzech miesięcy czasu, a tymczaseni nadejdzie zi 
ma, śród której mogą odbywać Się Konferencje, 
a może do tego czasu powstanie będzie przytła- 
mione, i konferencji nie potrzeba bęazie. s 
Presse wczorajsza otrzymała, jak MÓW: Z Wii. 
ivgodnego źródła wczoraj wiadomość, którą nie- 
jako prostuje “swoje poprzednie doniesienie, 12 
poseł franenzki i angieiski nalegali na odpowiedź 
gabinetu wiedeńskiego, hr. Rechberg zaś nie mógł 
dać przez dziesięć dni odpo siedzi z powodu, iż 
był słaby. Teraz Presse donosi, iż przeciwnie hr. 
Rechberg wyczekiwał odpowiedzi angielsko-fran- 
SE EU je swoje Sześć punktów, i dotąd docze- 
j nie może. *— LE aid BR (> 
| Gdy z Paryża znowu donoszą, iż noty nowe 
z „sformułowanemi żądaniami wysłane będą w 
PL p do, Petersburga, więc zdawałoby Bię, 
iż mać” nglja same Już teraz występują, 
kaj rokowania dyplonatygn 3 
Z tych wszystkich sprzecznych wiadomości 
te jedno ` wywnioskować można, że obecna sytu- 


acja dyplomatyczna sprawy poiskiej jest mgłą ta- 


jemniczą pokryta, pod której zasłoną odbywa się 
przesilenie. Co z tego przesilenia się wyłoni, czy 
wojna, czy cofnięcie się od wojny, w kilkn dalach 
się dowiemy. 

Z Wiednia donoszą © spodziewanej tam zmia- 
nie w ministerstwie. Ma ustąpić hr. Rechberg. 
Przyczyną ma być sprawa polska. Większość w 
ministerstwie ma się przychylać z przyjęciem 
propozycyj angielsko-francuskich. aa 
“=W Lubelskiem Lelewel stoczyi d. 5.. maja 
puuiyślną potyczkę |w lasach .GQościeradzkich na 
połowie drogi między Zaklikowem a Zawichostem 
ku Rachowu wiodącej- Moskale cofnęli się ze 
znaczną stratę. Lelewel siraciwszy 1D w zabitych 
i 18 rannych, .posąnął się kilka mil naprzód ku 
północy r 

W piątek w pobliżu lasów. janowskich sto- 
czył Lelewel szczęśliwą utarczkę z Moskwą. Pa- 
dło powstańców 4 i ranuych jest kilku. * Strata 
Moskwy wynosi do 40 w zabitych i rannych. Le- 
lewel unikając boju z nadciągającemi większemi 
siłami Moskwy, eofaął się po utrzymaniu placu. 

D. 3. b. m. biły się połączone oddziały: nie- 
gdyś Frycza, Mystkowskiego i Plucińskiego w 
pobliżu Ostrowa przy_ kolei warszawsko- bięjo- 
stockiej. " l 0 S'a paka 

Na Litwie Polacy pobiwszy moskąli pod Łu- 
kawcem, zajęli Wilejkę. - I i 

Oficerowie, zostający w służbie moskiewskiej, 
czyniąc wszędzie zadosyć wezwaniu Rządtc na- 
rodowego, opuszczają szeregi moskiewskie i idą 
do powstania. W pułku niża onowogrodzkim 40 
oficerów otrzymało na pismie wezwanie do tego, 
'** Karjer Wileński donosi," że ksiądz 'wikary 
kościoła żołudkowskiego, Stanisław T[szora, został 
dnia 3. czerwca w Wilnie rozstrze łąny za odczy 
tanie z kazalnicy odezwy Rządu narodowego. 
W Wiełanin miał vyć rozstrzelany Turchetti, poj- 
many dowódzca oddziału, emigran' z r. 1831, 
lecz w nocy przeć dniem rozstrzelania zniknął 
bez śladu. W uł 

Opiniou nationale "donosi, że pojedynek mi 
dzy hr. Branickim a „Apc a> Wielopolekim 
odbył się nie w Szwajcarji ~ łecz w kąpielach 
Spaa w Belgji. Wielopolski, przybywszy na 
Akwisgran (Aix_ la Chapelle) do Spaa, zajechał 
był do hotela d'Oran ge. Wszyscy znakomici go- 
ście, zamieszkujący ów hotel, oświadczyli, iż opu- 
szczą go natychmiast, skoro Wielopolski zostanie 
tam przyjęty. Tak więc p. exburmistrz war- 
sząwski zmuszony był ustąpić i ndać się do ho- 
teln trzeciego t. j najniższego rzędu. 
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, ; Rrody 8 czerwoa. 
„ (MO) Wczoraj popołudniu wyruszyła radzi- 
wiłlowska załoga, tudzież załoga z Krzemieńca ku 


Kozinowi, 2 mile od, Radziwiłłowa, oddalonemu. 


W Jakim celu, jeszcze nie: wiadomo -Wiadomości 
Z Wołynia dochodzą nas bardzo rzadko, ponie- 
maż podróżnych teraz bardzo mało, a listownie 
nikt się donosić nie odważy. 
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„Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn 9. czerwca, rano. Na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu Izby 
wyższej oświadczył lord Russel: Anglja i 
Francja sformułowały już pokojowe wnio- 
ski, które w sprawie polskiej uczynią ga- 
binetowi petersburgskiemu. Wnioski te wy- 
chodzą z traktatu wiedeńskiego i w sobotę 
wręczone zostały gabinetowi wiedenskiemu. 

Wiedeń 9 czerwca, 9 godzina 
rano. Dzisiejszy Bothschafter donosi, iż 
kwestja konferencyj w sprawie polskiej w 
ten sposób ma być załatwioną, iż Francja 
przystała na jej traktowanie w konferencji, 
w której tylko ośm mocarstw, które pod- 
pisały traktat ‘wiedeński, wezmą udżiał 
(Francja, Anglja, Austria, Moskwa, Prusy. 
Szwecja. Portugalja” Hiszpaujaj. Austria 
zapewne przystąpi do wniosków francuzko 
angielskich.. ONIWOJO 6 
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Gospodarstwo, przemysł © | 


i handel. 


-- Wedłe zapewnień pism agronomiczaych 
len nowozeląndzki (Phormium tenax) miał 
przezimować dobrze vstatnią zimę w grun 
cie w Palatynacie nad Renem  Jeżeliby ta 
roślina zaaklimatyzować się miała, to byłby 
to dla gospodarzy nieoszacowanpy nabytek, 


ślinie, wydaje wyborny materjał do roboty 
lin marynarskich, gdyż te daleko lepiej o- 
pierają się „zguiliżnie, jak liny z włókna ko: 
nopnego. 

"-— Równie jak w Anglji, tak i na targu 
wiedeńskim ożywił się ruch zbożowy, A.t0 
jak się zdaje z powodu suszy na Węgrzech 
i w Banacie, zagrażającej nrodzajom tegoru- 
cznym, W okoliey Wiednia, w pierwszych 
dniach czerwca zniszczyły przymrozki ogro- 
dy tak dalece, że szkody zrządzone nie da- 
dzą się nawet obliczyć, Temi dniami zaczęto 


. - > =- 
jnż tùn i ówdzie żąć dojgęwające zpożę, |  Wwiadomienia. 


— Ceny targowe d 2. czerwca: m. psal- 
nicy 5.20, żyta 3.20. jęczmienia 2,40, Qysa 
2.05, kuknrudzy 2. 50. 

— Rada zawiadowcza kolei galicyjskiej 
zawarła dnia 5-b. m. umowe o pożyczkę 4 
milionów złr. z domem. Rotschijdą i hanka- 
mi darmsztadzkim i lipskim, 

— W miesiącu kwietniu w. r. było w 
wschodniej Galicji w ruchu 374 gorzęlń, 
które wyrobiły 480000 wiader okowity. W 
kwietniu zeszłego roku było w ruchu 391 
gorzeli , 
rzelu, 


Przyjechali dnia 6. i 7. czegwca. 


PP. Uchocki J. z Wierzbowiec, Guzkow- 
ski K. z Nowego miasta, Jędrzejówicz 5. z 
"Felsztyna, Cichoński J, z Wołynitl, ©zosnow- 
ski B. z Krakowa, Żarakowski A" z Horba- 
Jpacza,  Trojślcki E. z Antoniowa, Winogrodzki 
P. z Hłuboczka małego, Źygalowicz M. z 
‘Tarnopola, Pajgert M. z Krzyweńkiegt, Bo- 
gusławski Ñ: z Warszawy, Firich H. z Świ: 
dnicy, Urbański W. z Kostorowa, ‘hr, Łóś 
F. z Bortkowa, br. Brunieki P. ż Lubienia, 
Jurewicz S. z Skomoroch, Jeżewski J. z Ho- 
ibia, Jagmin K. z Wifna, Horodyski K z 
Tłusteńkiego, Tarnowski F. 'z' Kolędzian, 
Cybulski A, W.i Załęski SZ Nadycza, Bołoz! 
Ahtoniewicz A. z Słtomoroch, hr. Potocki 
N. z Pósztu, Dgbrowśki M: z Podhajeć,* Ja- 
nuszewski T. z Ubłienia. Frank F. z Naba- 
czowa, Tehorznicki P. z Dąatirówki. Uleniecki 
Kw, z Jaremkowa,. 138 M p" 


Wyjechali dnia 6. i7. czerwea. 


Assur J. do Kijowa,Frankiewicz A. do* 
Złoczowa, Wiktor T, do Świiza, Torosiewiez 
M. do Pełtwi, Wajgart W. do Przemyśla, 
Hoszowski N. do Balicz,” hr. Tarnowski G, 
do Lablina, Bogdański H. do * Radymna, 
Youaga Z. do Miekisża, Bogusz Z Vdo Rze- 
mienia, Bał Pr. do Tuligłów, ks. Lubomir- 
ski J. do Brodów, hr, : Worcel S. do Kra. 
kowa, Schmidt M. do Stryja, Zawadyński T. 
na Podole, Kopczyński "W, do Rosji, , Ko- 
wnacki T. do Wałwania, Jurewicz S. do 
Brodów, Borowicz B. i Chrzanowski L, do 
Warszawy, Firich H. do Świdnicy, Werner 
A, do Wiednia, Sarnieki A. do- Trzebosia, 
Majewski W. do Stanisławowa, hr. Tarnow- 
ski S, do Sniatynki, Czerwiński J. dg (ię: 
mierzyniec. 
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ponieważ włókno zawarte w taj trwałej 


‘przeto w tym roku mniej o 14 go; | qa 2 piętrze. 


Wydawca Hipolit Stupnicki. 
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Ruin iwowski, | 
lz dnia 6 czerwca. ` 
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Dukat holenderski 

ukat cesarski . e 
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel sróbrny 1. 
„Pruski talar Kur. « . », 
Galic. listy zast. w, a. 
Galic. listy zast. m, k- | 
iGalicyj. oDlig. indem. >È 
Pożyczka narodowa. . | f 
Akeyea kolei że! gal . 


21: 


2 |187150,189 75 


= Kurs wiedeński, © |W-1a: 
z dnia 6. czerwóa. gl |ct. 


Ublig. aługu państ. 5*/, za 100gi. m. k. | 75/90 
. Pożyczka nar. 1854 59,, za 100.gl. m. k.| 80,90 
Akcye bankn uarodowego za 1000 gl.|792 - 
Akeyo Towarzystwa kredyt. na 200 gl. | 192/40 


Londyn 10 funtów sterlinzów : 11110 
Dukaty cesarskie sztnka « - -» + 5130 
| srebro za 100 zł. w, aastr. . „1110:35 
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Józef Strzelbicki ` 
c. k. notacjusz 


przeniósł kaneciarję no 
tarjaluą do kamienicy p. 
Mańkowskiego przy Halic- 
kiej ulicy pod I 17 miasto 
300 1—3. 


Wwiadomienie. 


Niniejszem podajemy do publicznej 
wiadomości, że nasza główna Aiencja 
we Lwowie dla Krakowa, GLeji i 
„Bukowiny, istniejąca „dotychczas pod 
przewodnictwem pana M. R.  Miesesa, 
duie dzisiejszym w czynnościach 
swoich ustaje, i że na zastępcę tego 
naszego "Towarzystwa dla miasta Lwo- 
wa i jego okolicy równocześnie pana 
Izydora Rosin we Lwowję, miąnu 
Jemy. < 
“> Wiedeń 1. kwietnia 1868. 
Dyrekcja qustrjąckiego „Phönix.“ 
i | dyyaw C. Heżm 

Odwołując się ną powyższe uwią- 
domienie dyrekcji, polecam się szano- 
wnej publiczności i zapraszam oraz do 
zawarcia zabezpieczeń za umiarkowaną 

premię i liberalne warunki. 
"Lpów dpią 1. kwietnia 1803. 
154 3—3. Izydor Rosin. 
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' POMIESZKANIE 


do najęcia na rok jeden za 1.000 

złr. w. a. składające się z 8 po- 

koi na piątrze, jednego pokoju i 

( kuchni na dole, w ogrodzie przy 

ulicy Szerokiej, wszelako pod wa- 

ruukiem; że tylko dla nielicznej 
© rodziny. 

Bliższe szczegóły udzieli pan 

sk Górski w składzie wyrobów kra- 

i jowych Alfreda lr. Potockiego w 
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kamienicy Hudetza przy placu 
Marjackim.  ’ 295. 1—1 
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"Wieś Stamin 


-w obwodzie złuczowskiim powiecie ra- 
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| 7 Lwowie przy placu k 


ma zaszczy! nipiejszem szanownej Publiczności oznajmić, 
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bielizny stołowej 


dziech 'wskim, położ na, mająca grantu 
onego 585 morgów, lasu 615, sinuo- 
żęci 105 morgów, stawu 8 morgów, 
młyn o dwóch kamieniact dwie kar- 
ezmy, ezyniące recznie LOQv złr. w. ai 
o mil siedm ode L7 9wa, 3 mil od Kry: 
stynopola i Sokala, położona, z domem 
murowanym o 12tu pokojach, wszyst- 
kiemi budynkami w dobrym stanie, 
prawie wszystkiemi murowanemi, jest 
wraz z meblami i całem urządzeniem 
gospodarskiem, nawet kredensowem i 
kuchennewm, z inwentarzem składają- 
cym się, prócz potrzebnych wozów, 
pługów, bron i t-d., z tysiąca czter- 
dziestu sgatuk owiec, sześćdziesięciu 
sztuk bydła, pięćdziesięciu sztuk koni 
powozowych, wierzchowych, dwudzie- 
studwóch roboczych i młodzieży, w 
każdym czasie Z_wolnej reki za cenę 
umiarkowaną do «sprzedania. Bliższej 
wiadomości i warunków przedaży u- 
dzieli właścicieł na miejscu w Staninie, 
poczta Radziechów. Przy gruncie zo- 
staje 18.000 zir. w. a. 298 1—2 
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9 +, Z mebla 
Pomieszkanie pra 
dające się z trzech pięknych pokojów, 
przedpokoju, kuchni i t. d. jest w ka- 
mienicy pod l. 144 m. na wyższej Or- 
miańgkiej uliey, na przeciąg dziesięciu 
tygodni, zaraz do najęcia. 299 1—3 


Gaj: 300 do 400 


sztuk owiec! 


są do sprzedania w owczarni Stupnie- 
kiej, obwodzie samborskim. Wełna 
z tychże owiec w roku 1862 po 200 
złr. centnar sprzedaną była. Bliższa 
wiadomośću p. Aleksandra Margulesa 
we Lwowie nr. 145°% 234 2- 6. I 
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Z Krzy wczyc utrzymał za mojeur iposredmetwem” 
„Amerykańską maszynę: Wvoda 
` „do koszenia trawy | 
|2 labrygi panów 

CLAYTON SHUTILEWOKTH © 
A A Ew Anglji: 
23, maja b. r. robiono próbę ią maszyną w pomienionych do- 
brach, która się odbyła z zupełuem zadowolnieniem. ' Gdy nad 
chodzi pora sianokosów, zwracam uwagę panów właścicieli i 
dzierżawców by z obstalunkiem nietylko_eo do wspomnionej ma- + 


szyny Wood'a, ale także na poprawną maszynę do groma- 
dzenia i suszenia siana o stalowych grabkąch pospieszyć 


raczyli. ' 
Względem cen, rysuuków modęjowych „waryukow obsti 


A 
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Comp. LINGOLIN - Z. 
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A 


(2) 


lunku udziela mój handel informacji, 


© 
A 
' Jandy. dpią pe. maja 1863 3 
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Ha arol Werner, 
pełuumocnik fabryki panów Claywn Shuttelworth er 


Comp. Lineola w, Auglji i w Wiedniu. y 


Uwiadomienie dentysty. 
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„_ Gdy w skutek ogóinych ,siłowan obeenej, dak ważnej epoki, nmiejętno 
ści, sztuki i przemysł iak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał z nich także 
bardzo wiele zawód dęptystyki. 

4 l : y , q ( 

Dla cierpiącej publiczności zrobiouu w ustatnicu -czasacu wiele ważnych 
nader pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się szybkie i cał- 
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowegc za pomocą lekarstw, ` 
następnie płombowanie szkodliwych zębów bez bolu amerykańskiem złotem 
kryształowem i => Aa amalgamerm, * równie jak powszechnie lubionym i 
tanim cementem kryształowym. -+0-- - 2 : 1 


r irememen g a 


(u do sztucznych zębów widoczny jest także znaczny postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wulkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który niezawudnie 
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami dla swej na 
turalności, lekkości, zupełnej bezwonności i absolutnej nieszkadli- 
wości własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony. 


, Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale wyry- 
WAB zepsutych zębów, lub korzeni, ani też piłowania ostrych pozostałych 
Qrzeni i è wd sP Ew 


„ Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę 
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież wypadki, w których 
dawne złote lub hypopotamowe szczęki zastosowane być muszą. !1 = * 


W wypadkacn zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy 
bór pierwszej lub drugiej metody. > ; 


Ponieważ moje laparatorjum chemiczne w skutek własnych doświadczeń 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wiedniu zrobionych, na sposób szkoły amery 
kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde polecenie w moim zawodzie 
w 48 godzinach jik najakuratniej i najtaniej nskuteczuić. Pojedyńcze zęby i 
szczęki kauczukowe lub wułkąuitowe są nierównie tańsze od dawniejszych. 


«vineenty Straaki, 
profesor dentystyki na wszechniey lwowskiej i praktyczny 
dentystą. Mieszka naprzeciw kościoła Jezuiekiego pod 


15—0 42 w mieście. 
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pdl 46 


iż mu został. powierzonym 


z c. k. krajowọ uprzywilejowanej fabryki 
7 


z Freudenthaąlu Ww Sziązku 
Z polęceniem po stałych fabrycznych cenach według cennika sprzedawać. 
Za czystą nić, za blichowanie na słońcu i za rzetelną miarę ręczy się. Cenniki na żądanie 
na prowincję franko się posyłają. 


alis Smochow 
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ski. Z drukami K. Pillers 


